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Ortęnoko wkorzeniona iest w naturze 
ludzkiey żądza sądzenia O czynnościach 
współbliźnich, co większa własne ich są- 
dy bierzemy podług naszego: sposobu 
myślenia i zasad.. Robi to prosty człowiek 
pośród dziennych zatrudnień w gronie 
swoićy rodziny i na schadzkach, równie 
jak uczony rozmyśliwaiąc przy stoliku 
nad ukrytą walką namiętności i tayne- 
misprężynami dziatań ludzkich; równie 
człowiek zwyczayny-, iak i raąż talen- 
tami wyszczególniony, zły, iak dobrze 
i moralnie myślący. Owa żądza po- 
chodzi z ukrytey w nas wrodzoney chę- 
ci do dobrego, z ideału moralności, kto- 
ry sobie wystawiamy w rozumie , któ- 
rego w żadnym wieku naszego istnienia 
nie możemy osiągnąć zupełnie , iakkol- 
wiek żądamy od drugich, ażeby go osią- 
gnęli, a wszelkie zboczenie od wyobra- 
żonéy sobie doskonałości, przypisuiemy 
brakowi użycia nad sobą mocy, zdolnéy 
do ideału doprowadzić. Z powodu ta- 
kiego usposobienia, chwałemy czyn od- 
powiadaiący przepisom obyczayności,. 
lub owemu ideałowi, a ganiemy go, 
odkrywszy w nim podług mniemania 
naszego zasady nie maiące w sobie ludz- 
kości, ałbo takie, przy których świat 
istot rozumnych ostaćby się nie mógł, 
ieżeli nie zgadzaią się z poięciem słusz- 
ności wpoionćm w serca ludzkie z na- 
tury. Co wtym przypadku działa rozum 
prakiyczny, którego prawa kieruią za- 
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wsze wolą naszą bez mięszania się innych 
popędów, do tęgo wzywa nas rozum teorią 
wsparty tylko w odmiennym względzie. 
Naszemu zachowaniu się wykreślone są 
prawa obyczayności, a naszym postęp- 
kóm prawidła rostropności przypisuiące 
nam, co, i wiakim celu czynić mamy; 
one zatrudniaią się materyią, przedmio- 
tem, gdy tymczasem prawa obyczay- 
ności maią tylko do czynienia z for- 
mą mądrego albo obyczaynego sposobu 
postępowania. Natenczas wydaiemy nasz 
wyrok w iakim celu, co, i iak uczyniono, 
nie zaś, czyli wykonano ogólnie, al- 
bo czyli to się zgadza zowemi odwiecz- 
nemi. i powszechnemi zasadami, od któ- 
rych żadney rozumnéy istocie zba- 
czać nie wolno. Gdyby chciano poprze- 
stać na naganie lub pochwale, i docie- 
kano powodu oboyga, gdyby mówię, 
wglądano w osnowę sądu i przekony- 
wano się, czyli wydany został podług 
zasad roztropności, lub 'podług, po- 
wszechnie przyiętych prawidef , wte- 
dy osądzony nie mógłby się skarzyć,. 
ale owszćm , posiadaiąc liberalny spo- 
sób myślenia, sam przyznałby „ że są- 
dzono go podług pićrwotnćy skłonności 
ludzkiego umystu, którą wykorzenić, lub 
skutki zatamować iest rzeczą niepodobną,. 
ipomyślafby sobie: Žunec veniam damus 
petimusgue vicissim. Ale uprzedzenie ludz- 
kie nie poprzestaie na istnćm osądzeniu — 
nie — ono sądzi i potępia natych- 
miast, Cztfowiek nie dostrzegając wła- 
snych ułomności i błędów, wytyka ie 
drugim, a ieżeli raz, przynaymniey ude- 
rzy go smutne uczucie własnych niedo- 
skonałości, stara się uspić ie nielitości-- 
wém sądzeniem swoich bliźnich, wma- 
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wia wsiebie, umieiąc błędy swoie sztucz- 
nie przed drugimi ukrywać, że iest zu- 
pełnie od nich wolny, przynaymnićy 
od tych, które w drugich gani. Obie- 
cuie sobie pogodzić się w czasie z Bo- 
giem i sumnieniem, albo karmi się tą 
dziecinną myślą, że nie potrzebuie ża- 
dney poprawy , i tym sposobem prze- 
kupuie i omamia samego siebie. 

Sądzenie o drugich w tonie stanow- 
czym, iest tak powszechne iprzekonywa 
nas tak dalece o naturalney skłonności 
oszukiwania samych siebie we względzie 
moralności, aprzy niezaprzeczonem prze- 
naniu o naszych moralnych błędach, trzy- 
mania się za lepszych od innych ludzi, 
że iuż samo uznanie tey wady, gotowi 
iesteśmy poczytać za zasługę, ponieważ 
dochodząc źrzódła uchybień innych, 
zwracamy uwagę na siebie, i z czasem 
lepszymi stać się możemy. Skromny 
wyrok: ten lub ów zdaie się być 
dobrym, albo złym człowiekiem, ustąpić 
musiał zdaniu dyktatorskiemu: ón iest 
takim. Dlakrótkości wyrażamy się do- 
bitnie; bezwarunkowćm potępianiem, al- 
bo bronieniem kogoś, przeymuiemy zna- 
czenie rozumnych lub doyrzałych ludzi, 
i cieszymy się niewymownie z tego sta- 
nowiska, z którego iak ztronu wydaie- 
my zdania o naszych bliżnich, będące 
owocem bardzićy naszćy bezczelności, 
niżeli znaiomości ludzi, bardzićy chef- 
pliwey próżności, niżeli starannego roz- 
ważenia powodów , bardzićy powierz- 
chownego rzutu oka na przedmiot , ni- 
żeli głębokićy rozwagi i mądrego ro- 
zumowania. Zaprzeczać komu mądro- 
ści, moralności łub przymiotów rozumu, 
iestto stawać na mieyscu bardzo niebez- 
piecznćm, na którćm pośliznąć się mo- 
żna, oczóm każdy wie, oprócz śmiat- 
ka, arzeczą iest zadziwiaiącą, że dowód 
pewności, którą znayduiemy w obrę- 
bie krainy rozumu, winnym względzie 
tak mocno działający na człowieka, tą 
razą ma moc tak małą. 

Odsądzenia przymiotów drugiemu 
wtedy tylko bronić można, ieżeli mowa 
iest ojeniiuszu, albo o zdolnościach czło- 
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wieka, iednak zawsze jest niebezpieczną 
rzeczą obierać kogoś z wszelkich zdolno- 
Sci, ponieważ mogąctylko ziednéy strony 
poznać człowieka, tak tylko twierdzić 
możemy: Z tego lub owego poznaię, że 
ten lub ów człowiek mało, albo nic w tey 
rzeczy nie rozumić. Trzeba więc zgro- 
madzić pierwóy wszystkie powody po- 
trzebne do wydania wyroku, ieżeli ko- 
go zupełnym głupcem ogłosić chcemy, 
chociażby podług wszelkich stosunków 
iego władzom myślenia zupełną przy- 
pisać można nieudolność. VV moral- 
nym i politycznym wzgledzie daleko 
ostroźnieyszym być potrzeba, wszakże 
w czynach moralnych nigdy z pewnością 
nie można mieć dowodu, tylko do- 
myst, a w czynach roztropnych mo- 
żnaż słusznie drugiemu zarzucać, że 
na wdasną nie uważał korzyść ? lub 
działał naprzeciw swoiemu użytkowi ? 
wiemyż z pewnością, co ón swo- 
ią korzyścią być mieni, i czy to za ko- 
rzyść uważa, co ia częścią szczęśliwo- 
ści nazywam? 
aA Gdy wyrokuiemy o nieróztropno- 
ści drugiego, nazywamy go albo prosta- 
kiem, albo nierozsądnym, albo głupim. 
Prostakiem iest wtedy, gdy dla braku 
zdolności i zręczności własną opusz- 
cza korzyść; nierozsądnym, gdy środ- 
Ki do osiągnienia tego, co my korzyścią 
nazywamy, zaniedbuie dobrowolnie, albo 
przez postępowanie niestósowne, lub wła- 
sną na sobie maiące winę; głupim wte- 
dy, gdy tak dalece ogołocony iest z roz- 
sądku, że nie przewiduie środków, mo- 
cą których mógłby swóy zamiar osią- 
nąć, ani ma tyle poięcia, ażeby wie- 
ziaf, iaki środek będzie naylepszym dla 
niego. Chcąc wyrzec z pewnością: Ten 
iest prostakiem,  nieroztrop- 
nym lub głupim, trzeba być dobrze 
przekonanym, czyli ten, o którym sądzie- 
my, miał tesame, oiakie go posądzamy 
zamiary, a ieżeli zupełny wyrzekamy 
wyrok o iego nierozumie, nietylko przez 
to samo przywdaszczamy sobie, że wie 
my doskonale o iego zamiarach, ale na- 
wet twierdzimy, że poięcia nasze o ko- 


rzyściach i szczęściu życia „zgadzaią się 
ziego poięciem i zgadzać się powinny. 
Zaprzeczać komu moralnćy warto- 
ści, lub potępiać go z tey strony, jest 
daleko gorzey, ponieważ nietylko twier- 
dzimy przez to, że ten lub ów uczy- 
nif to ze złego popędu, ale nadto upo- 
śledzamy siebie samych, pochlebiaiąc 
sobie, że posiadamy te wszystkie dobre 
przymioty, których hoak drugisg upiya: 
niamy, lub gdy uwalniamy się od złye 
zasad iemu zarzucanych. £atwiey wy- 
mówić, niżeli usprawiedliwić twiercze- 
nie: Jest to-zdy, podły człowiek. 
Gdybyśmy wyrok nasz o moralney war- 
tości czfowieka opierali nawet na do- 
świadczeniu lat wielu, nigdy nie zgłę- 
bimy cafego czfowieka,-tylko iednę ito 
bardzo małą cząstkę iego moralnego ist- 
nienia. VVszakże poiedynczćy moral- 
nóy czynności potępiać nie możemy, 
kiedy nam iest nieznany taiemny ludz- 
kiego serca popęd, ani iestesmy w sta- 
nie sądzić o wpływie iego na postano- 
wienia, wreście nie poznatemy rzeczy 
iakiemi są, tylko iakiemi się być wy- 
daią. Sądzić oczynie iakim z obiawie- 
nia, czyli: iak się nam przedstawia, nie 
możemy inaczćy , iak wedle usposobie- 
nia władzy naszego umysłu; i z takie- 
goio źrzódła wypływa sąd lub potę- 
pienie, ale tym sposobem nie oznacze- 
my ieszcze, ile wart iest dziataią- 
cy, to tylko Bogu wiadomo. 
Nayważnieysze źrzódła, z których 
wynika nafóg sądzenia bliźniego i uzna- 
wania go bezwarunkowo mądrym, lub 
głupim, dobrym lub złym, nie powąt- 
piewaiąc nawet o niemylności swoiego 
wyroku,są trzy naygłównieysze: Piórw- 
sze: przekonanie, że nasz wyrok zasadza 
się na doskonałych poprzedniczych wnios- 
kach do wyroku potrzebnych. Kto odru- 
gim chce sądzić, że iest nieroztropny, 
albo niemoralny , głapi, albo niezdol- 
ny do niczego, powinien posiadać to 
wszystko, co potrzebne iest do bezwa- 
runkowego wyroku. Odważaiący się na 
podobny wyrok, wystawia sobie ko- 
niecznie, że zna doskonale zdolności 


rozumowe, zamiary i taiemne zasady 
osądzonego. Ale właśnie dzieie się ina- 
czey, ón ztego co postrzega, czyni z pe- 
wmością wniosek nato, co mu do postrze- 
gania daie powód, i mniema, że nawet to 
uiu wiadome, czego nie może wiedzieć 
istota doczesna, lecz czego tylko domy- 
ślać się można. Jeżeli zaś, co w wyroko- 
waniu o drugich zbyt często zdarzać się 
zwykio, sam nieiest dokładnie przeko- 
nany o dostateczności powodów do 
swoiego wyroku, po cóż odzywa się 
znim? po cóż nie wyraża się skrom- 
nićy ? — Drugićm źrzódłem zkąd wy- 
pływa nałóg sądowania, iest wmówie- 
nie w siebie: nieomylności naszego 
rozsądku, i że rozważnie układamy 
nasz wyrok. Z tąd mamy nieograni- 
czone zaufanie w udzielonym nam da- 
rze uważania drugich. Ktoś postrze- 
ga wkim innym iakiś narów prze 
ciw moralności, albo przestąpienie 
raz przyiętych obyczajów , lub nako- 
niec uchybienie roztropności, w u- 
życiu środków potrzebnych mu po- 
dług naszego zdania, i natychmiast wy- 
ieżdza ze swym wyrokiem, anie roz- 
ważyć nawet, czyli nieomylne były ie- 
go postrzeżenia, lub czyli można ie by- 
ło wtym względzie zastósować. Nie na 
to wszystko nie uważaiąc, wyrokuie 
z wfasnem niebezpieczeństwem, i do- 
wedzi nietylko ukośność w postrzega- 
niu, ale i niesprawiedliwość, i niestó- 
sowność sądu. 

VVspomniemy tuieszcze onamiętno- 
ściach w ogóle, a w szczególności o na- 
szych przesądach i o próżności. Jeże- 
li dla pewnego wstrętu, osoby iakiéy 
cićrpieć nie możemy, wszystko, co 
ona czyni lub mówi, widzimy w złem 
bardzo świetle, tém mniéy ieszcze 
chcemy oddać ićy sprawiedliwości, im 
mniey moglibyśmy podobać się samym 
sobie zostaiąc na ićy mieyscu. Tym- 
czasem nasi polubieńcy mogą iak nay- 
szaleńsze płatać figle, a my nie mamy 
ich za nic więcćy, iak tylko za przy- 
iemne błędy lub szaleństwa, a wszyst- 
kie nasze dobre przymioty w nich znay- 
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duiemy. Gdy kto nas obrazit, lub do- 
tknął naszey próżnośći, mściemy się 
na nim wydaiąc stanowczy wyrok oie- 
go wartości, a nieraz wtym przypadku 
tak dalece iesteśmy uprzedzeni o so- 
bie samych, żę częstokroć ulegamy 
uroieniu, pomimo nayszczerszćy chęci 
stania się bezstronnymi. Agdy do tey 
namiętności przyłączy się żądza hono- 
ru, wtenczas chcemy wyroki nasze zro- 
bić powszechnie przyiętemi zasadami, 
wtedy biada dobremu imieniowi bićdne- 
go potępionego| Kiogo nawet nie znaf, 
ze złóy strony, straci ku niemu zaufanie, 
aieżeli dotego ieszcze będzie cokolwiek 
słabym i polegać zechce na potępiaiącym 
wyroku iednego człowieka, ktorego waż- 
nym i nieulegaiącym namiętności sędzią 
być poczytał, straci oraz ufność do całego 
ludzkiego rodzaju. »Boże! kiedy temu 
człowiekowi wierzyć nie można, ko- 
muż teraz wierzyć? Odtąd nie wierzę 
nikomu.« Cztowieka, co powszechnie 
iest znany za dumnego i potępiąiącego, 
boi się i unika każdy, taki straci nakoniec 
fos i własnego nałogu padnie ofiarą. 
Nie może to dla nas. być oboiętną rze- 
czą, czyli wartość człowieka niespra- 
wiedliwym sposobem iest spotwarza- 
ną, czyli mylnie osądzony oddycha zem- 
stą albo zmartwienia doznaie, gdy albo 
mu obce iest wewnętrzne przekonanie 
o czystości i dobroci iego zamiarów , al- 
bo niedosyć ugruntowane, ażeby mógł 
się stać wyższym nad wszelkie sądy in- 
nych. 

Ziwróciemy tu uwagę na drugi błąd 
niemniey powszechny w sądzeniu olu- 
dziach, to iest na zbyteczne po- 
błażanie ich występkom. Takich lu- 
dzi godło: Potrzeba uważać czło- 
wieka, iakim ieste Zła książka zys- 
kuie woczach wielu na wartości, po- 
pieważ' nie iest ieszcze tak dalece 
złą, ażehy w nićy znaleźć nie możiia 
czegoś dobrego, i człowiek nieroż waż- 
nemi, niegodziwemi, lub zdrożnemi 
czynami zasługuiący na pogardę więk- 
szóy części ludzi, znaydzie zawsze ta- 
kich flegmatyków, co maiąc go ieszcze 


za dobrego stawiaią obok lepszych. Po- 
dług ich sposobu myślenia okoliczności 
robią człowieka tém, czem iest, i dla 
tego trzeba naiego wartości poprzestać. 
Fatalızm i przypadek są to ich bożysz- 
cza, a oboiętność systematem w dziafa- 
niach morainych. Mafo bardzo żądaią 
od czfowieka, albo raczey niczego wię- 
céy nie wymagaią, iak tylko tego, co 
ón sam wykonywa. VV takim obo- 
iętności stanie, lubią wprawdzie do- 
skonałego czfowieka, który własną 
wsparty siłą pokonawszy przeszkody, 
wzniósł się. do szczytu sławy i stał się 
panem samego siebie, ale w ich ospa- 
tych duszach nie wznieca ón żadnego 
uczucia szczytności i nie zapala ich do 
naśladowania. Niech kto będzie iakim 
chce, oni są zawsze z niego kontenci, 
Nie będąc dla ianych ostrymi, tychże 
samych ku sobie wymagaią wzglę- 
dów, aten, dla obyczaiów , tak bar- 
dzo zgubny sposób myślenia iest zape- 
wne gfównem zrzódłem ich pobfaża- 
nia, Są za leniwi do zadosyć uczynie- 
nia żądaniompraw mimo sprzeciwiaią- 
cych się skłonności, maią za tępy umysł, 
ażeby poznać mogli wartość panowania 
nad sobą, i być nią przeniknionymi, za 
mało myślą, ażeby mogli mieć dobre 
poięcie oswoićm przeznaczeniu i o go- 
dności ludzkiey. Możność zbliżania się 
po stopniach do celu swoiego przezna- 
czenia, i przekonanie o potrzebie tego,są 
podług nich iednakowe; nie znaydzie 
w nich ani piórwszćy , ani drugiego. 
Jeżeli komu się uda celować znacznie 
nad drugimi, powiedzą: samą natura 
sprawiła to; i nieobchodzi ich wcale, 
że niżćy stoią od niego, owszem spra- 
wiaim to niekiedy radość, gdy wyszcze- 
gólniaiącego się postrzegą. Jednak nie 
mogą tego powiedzieć, ażeby widok 
niegodziwca napawał ich litością albo 
wzgardą — o dla czegoż wszechwfadna 
natura nie kazała im się urodzić pod 
szczęśliwszą gwiazdą ? 

YV sprzeczności z tym błędem iest 
przesadzona surowość w sądzeniu. 
Dla czułego człowieka nic nie iest nie- 


znośnieyszóm , iak smutna oboiętność 
dla moralności, nic bardzićy nie zasę- 
pia dni iego życia, iak pogarda świę- 
tych praw ludzkości i sfuszności. Gnie- 
waiąc się na to, złorzeczy może cafe- 
mu ludzkiemu rodzaiowi, i czyni posta- 
nowienie usunąć się od ludzi, ile tylko 
można. Podobnym wybuchóm namięt- 
ności przebaczyć wypada dlatego same- 
go, że są wybuchami, ale nie można 
ich równie pochwałać, iak i owey su- 
rowości, którą człowiek żyiący samot- 
nie, zaostrza wyobrażenia swoie o czy- 
nach towarzystwa ludzkiego. — Nikt 
go nie słucha, dla ponurego morali- 
sty zamknięte są wszystkie serca, da- 
ie głuchym przestrogi. Oboiętnemu 
chciałbym dać cokolwiek surowości, 
asurowemu oboiętności, natenczas i im 
byłoby lepiey, i tym, o których oni 
sądzą. Ostatnim dla tego, że oboięt- 
ność nie pomnażałaby w nich tego błę- 
du: iako dążenie ku doskonałości iest na- 
daremne i płonne, a surowość nie od- 
straszałaby ich w zamierzonym celu; 
przeciwnie ci, którzy bawią się wyro- 
kowaniem, byliby kontentnieysi z ludzi, 
i większe o wartościludzkićy mieliby wy- 
obrażenie, a przeto samo stahby się lep- 
szymi iszczęśliwszymi. Gzyniąc wybór 
między obudwoma, każdy wolałby za- 
pewne trzymać się systematu  Suro- 
wych, niżeli oboiętnych, ponieważ czto- 
wiek surowy zawsze iest lepszy, ieżeli 
tylko nie używa pozóru albo obłudy, 
ieżeli nie kryie się pod larwą surowo- 
ści, przydaiąc sobie cnoty, których nie 
posiada. O surowego sędzi trzeba się za- 
wsze obawiać, ażeby nie stat się albo 
wszystko odsądzaiącym, albo oboięt- 
nym, ieżeli uważa, że ani ów, ani 
inni nie odpowiadaią ideałowi obyczay- 
ności, będącemu wyrokow iego skazów- 
ką. Nie potępia, lecz równie także nie 
chce mieć żadnego względu na wpływ 
okoliczności, bezstroqnie porównywa 
czynność z drugą przeciwną, i na nic nie 
zważając wydaje wyrok. Lecz nieznacz- 
nie wyrok swóy stosuie i doosoby, i cze- 
go nie chciał z początku, stale się nie- 
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sprawiedliwym. To samo także zastó- 
sować można do sądów ikrytyk w przed- 
miotach naukowych. Krytyk sądzący 
dzieło z zasad, gdy podług zasad chwali 
i gani, iest dobroczynnym jeniiuszem, 
rozposcićraiącym skrzydła swoie nad 
dobrym smakiem i świątynią nauk. VWVte- 
dy zastuguie nawet na wdzięczność ze 
strony ganionego, ieżeli tego ieszcze nie 
zaślepida miłość własna, albo dotychcza- 
sowe pobłażanie krytyki, nie zrobifo go 
zatwardziałym. 


GR O M. 


Jakiż potwór, grożny, ponury, 
KHroczy przez chmury? 
Toczy się, stale, i wstrzęsa awe brzemię, 
I wstrzęsa chmury, i niebo, i ziemię, 
Ob! pewnie nas iego pochwyci paszczęka! — 
Lecz wkoło widzę zażegłe kagańce, 
Możeto piekło pęka, 
Iichce wyrzucać swe na świat mieszkańce ! — 
I znowu płomień przeleciał pracz chmury, 
W stu naraz mieyscach zabłysnął, 
Grom runął z gory, 
T o ziemię dchem cisnał. 
Patrzcie, ach patrzcie! iak pożeraiące 
Skrzydłem Boga poparte 
Lccą, przez chmury przedarie 
Gromow tysiące, 
Trafi nas śmierci grot nieomylny, 
Już się zapala, iuż na nas spada, 
Ah biada, biada! 
Jakże Król Krolów silny! 
n liczył w księgach , on ważył łaskawie, 
Na sprawiedliwości szali 
To, co śmicertelni edsiałali, 
I przeważyło bezprawie, 
I piorun pochwycił w dłonie, 
Śmierć nas pochłonie; 
I polkna żary piorunnych płomieni 
I w proch się duinny śmiertelnik przemieni, 
Ale nim głos ten nad ziemią uleci, 
p »Wroćcie do prochu, o wy prochu dzieci!** 
. Wznieśmy do Tego, wznieśmy nasze oczy, 
Co wkoło stop swych, tysiąc Światow toczy, 
Co okiem zdolny wstrzymywać bieg słońca, 
Lecz rownie dobry, iak silny ber końca, 
Prośmy, ach prośmy, niech uśmićrey groty, 
Niech ieszcze prochom , dlaruie to życie, _ 
Wszakżeśmy ieszcze zdolnymi do cnoty, 
Gdy łzy z ócz naszych spłyneły obficie 
NiechayŁe miasto zasługi i kary, 
Dla nas twa łaska saistnicie błoga, 
M szak gdybyś pornniał, samćy przestępstw miary, 
Zuałby świat Pana — lecz szukałby — Boga. — 


F. Ch. 


CZASY PRZESZŁE. 


( Wyiąttk z fraucuskiego dziennika: Publiciste. ) 


Laudator temporis acti, 


Z naszych czasów daleko się lepiéy 
działo, mówił ieszcze wczoray stary 
Kleon. Niegdyś obyczaie były nie tak 
zepsute, mówi nam codzień moralista 
melancholiczny. — Pewną iest rze- 
cza, mówi inny, iż kobiety utraciły 
piśrwszy powab zrzucaiąc z siebie ha- 
mulec wstydu. — Bo ito także prawda, 
odzywa się stara kokietka, że mężczy- 
zni utracili ten kwiat zalotności, którym 
się zaszczycali w dawnieyszych czasach. 
A tak czas teraźnieyszy zawsze błądzi. 
Ta choroba wychwalania dawnych cza- 
sów ze szkodą teraźnieyszego, nie iest 
nowa, bo iuż Horacyiusz znićy się na- 
śmiewał, i cóżkolwiekbyśmy „ czynić 
chcieli, uleczeć ićy nie potrafimy. — 
Czyliż ludzie nie zawsze byli tém, czem 
są ? — Po wszystkie czasy ich wrodzona 
niespokoyność powstaie na czas terażniey- 
szy, a ich próżność w dawnym więcćy 
smakuie. — Mówią, iż Grecy Morei nie 
są podobni do Greków Peloponezu, ani 
Bohatórowie Homera, do Bohatórów 
Dziewicy orleańskićy. Powróćcie przy- 
czyny zdarzeń pod Maratoną i Salaminą, 
aznaydziecie Milcyiadesów i Temistokle- 
sów. — VV iednakowych okolicznościach, 
iednakowe przyczyny sprawuią iedna- 
kowe skutki; mali ludzie robią mate 
rzeczy, a złe rządy robią małych ludzi. 
Natura nie odmieniła się od „przeszło 
cztćrech tysięcy lat, wydaie ona dziś 
jak dawniey lekarstwa i trucizny, po- 
twory i bohatórów ? — Gdzie to znale- 
ziono, iż my mniéy warci iesteśmy od 
naszych przodków ? zapewne nie w hi- 
storyi, bo którażto historyia nazywa swo- 
ich współczesnych, pokoleniem zepsu- 
tém i obłąkanćm z toru swoich enotli- 
wych przodków. — Różne czasy miały 
różne błędy i różne choroby, summa 
dobrego izłego zawsze była ta sama. — 
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Nasi oycowie odmieniali koleyno: praw- 
da, mody, zwyczaie, przesądy i lękar- 
stwa; ale co do natury? pfaczliwy sta- 
ruszku! myśleć o tem, iest biędem, a mó- 
wić, szaleństwem. — Nie pierwszyto raz 
rewolucyie polityczne lub fizyczne zmie- 
nity postać świata, lecz pytam się, czy któ- 
ra rewolucyia wydarła psotliwe przywią- 
zanie do człowieka; człowiekowi dumną 
iege niewdzięczność , tygrysowi iego za- 
iadiość , bogaczowi nieużytość, pszczo- 
łom ich nektar, kochankom zazdro- 
ści... Rzeczy, ludzie iświat zawsze są 
w iednakowym stanie; widziemy ie 
w odmiennym sposobie, i przez związki 
iakie maią z teraźnieyszym smakiem, 
nie pomnąc, iakeśmy o nich dawnićy są- 
dzili. VWWychodząc z dzieciństwa, wszyst- 
Ko dla nas iest mocnóm, miłóm i cudo- 
wnćm.; edukacyja poprzedza uwagę. Na- 
tura zdaie się dla mfodości rozwiiać, 
ożywiać i upiękniać. — Powab rosko- 
szy, rodzące się namiętności, dzielność 
imaginacyi, wszystko pomnaża nasze 
roskosze i natęża żądzę. — Jakże w tey 
epoce życia światiest przyjemnym! ia- 
kich użycza lubości! iakie przyobiecuie 
dobra! — Niestety! ta czaruiąca scena 
znika z wiekiem, w którym się stwa- 
rza. — Omamienie próżności następuie 
za omamieniem serca. — Interes, du- 


"ma, zazdrość, idą za czułą przyjaźnią 


igorącą miłością. — VV boiaźni, -nadziei 
i niepomyślnych iéy skutkach, postrze- 
gamy mięszaninę dobrego i złego; iuż 
się w tenczas Świat odmienił, ale iesz- 
cze iest znośnym. Aż tóż przychodzi 
starość, a znią choroby, troski i żale, 
w tenczas dopićro wszystko się nam zda- 
ie odmiennćm, choć się nic prócz nas 
nie odmieniło. — Pierwsza rzecz, mó- 
wi la Bruyere, co się przytrafia ludziom, 
którzy dla przyzwoitości lub przez syt- 
ność wyrzekli się roskoszy , iest naga- 
niaćią winnych. — Chcieliby oni, aże- 
by dobro, które nie iest dla nich, 
nie było iuż dla nikogo dobrem. — Tak 
to przez stosunki zawsze do siebie zwra- 
cane, mniemamiy, iż porządek, luh nie- 
fad okofo nas panuie. — Stanowiemy 


o wartości rzeczy iludzi, podfug zawsze 
mylnego prawidła, ponieważ daiemy się 
uwodzić zawsze naszym zmystóm lub 
naszćy próżności.. — Jeżeli ogód naszych 
niesmaków większy iest od ogółu na- 
szych roskoszy, Świat iest niezmiernie 


NW 


NASTY 

popsuty; ieśli przeciwnie, wszystko na- 
szym chęciom sprzyiać się zdaie, wpa- 
damy w śmieszne naylepsze marzenia, — 
Zostawmy więc starcom narzekania, 
amłodym uciechy, nie tamuymy biegu 
rzekóm, i powiedzmy: Tak świat idzie. — 


ZPISM POŚMIERTNYCH ANT. PEŁKI. 
NAGROBEK LITERATOWIL 


M literat — swą postać zmienia ludzka dola, 
Siedział w książkach — po śmierci przemieni się w mola, 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Z Rossyi. — Dzieło Hrabiego Rostopczyna, 
„„O spaleniu Moskwy iest iuż przełożone na ięzyk 
rossyyski. 

Pan Spasky, Redaktor syberyyskiego Merkure- 
go wyda niczadługo jeograficzno - statystyczne dzieło 
o Syberyi i wyspach do nićy należących. 

Marszałkowi polnemu Xięciu Barclay de Tolly 
Stawia żona pomnik. 'Takowy będzie w dobrach 
iey Beckhuflie, sześćdziesiąt wiorst od Dorpatu, 
w kształcie świątyni a według rysu budowniczego 
Szczedrina. Wewnątrz powleczone będą sztucznym 
marmurem ściany, a na nich zawieszone tablice bron- 
z0we, obcymuiące wiadomości o usługach i czynach 
Marszałka; sam pomnik robił Professor petersburg- 
skicty Akademii kunsztów Demuth Malinowski, i kosz- 
tuie 30,000 rubli papierowych, 

Z Warszawy. — Przy robocie drogi w oko- 
licy Leśnowoli, znaleziono w ziemi posag kamienny, 
kolosalnćy wielkości, wyobrażaiący osobę Razimie= 
rza Wielkiego, Mróla poiskiego. 


OMOMRÓRI U e 


W Pekinie (w Chinach) iest teraz iednym z nay- 
pićrwszych lćkarzy rodak warszawski JP, Woycie- 
ak który roku 1820 przybył tam g Missyią ros- 
syyską. 

e Z Wiednia. — Wyszło tu niedawno niemieckie 
dzieło, pod napisem: Harmonia kościoła wschodniego i 1a- 
chodniego. Rys do połączenia obu tych kościołów, przez 
H. F. Schmitta, wraz z dodatkiem względem przyzna- 
nych praw prymaturvze w pierwszych ośmiu wiekach. 
Z .przemową Fryderyka Schlegel. W W'ićdniu u IP'ei- 
mara, 183. w papidr oprawny kosztuie 1 ZR. 21 kr. 
mon. konw. Treściwe to dzieło, swą krótkością, 
iasnością , iakotóż gruntownemi uwagami, rzuca dla 
wielu czytelników nowe izadziwiaiące światło wzglę- 
dem właściwego stosunku obudwóch wielkich kościo- 
łów, wschodniego i zachodniego. Z godnóy uwagi 
przemowy, bioracćy przedmiot z powszechnie ważncy 
strony , udziclamy tu w wyiatku to, co pismo samo 
względem ducha ì wartości swoićy obiawia: „,Wiel- 
ka zgodność obu tych katoliekich kościołów wysta- 


wiona w wspomniooćm dziele z taką umieiętnością te- 
ologii i rozwagą , z takim bezstronnym sądem, ana- 
dewszystko słusznie, należycie i zupełnie w duchu 
chrześciańskiey miłości i zgody , iż ztey strony za- 
sługuie na zaletę i niczawodnie dobre i zbawienno 

rzynieść może skutki, albowiem zupełnie »dolaćm 
iest usunać przedawnione i zakorzenione przesądy, 
a natomiast ieśli nie wprowadzić, „to przynaymniey 
uczynić wstęp czystym wyobrażeniom i pewnemu rze- 
czy ocenieniu.'* — Na te to pytanie zamiarem iest 
dziełka wspomnionego odpowiedzieć, gdy w pićrw- 
szych ośmiu działach okazuie, wiakim stosunku oba 
kościoły zgadzaia się co do wszystkich zasad nauki 
i wiary, i māia wspólna własność co do wszystkich 
kościelnych urządzeń i istotnych wadycyy; zaś w dzia- 
le dziewiątym zawiera i obiaśnia tak zwane pięć spor- 
nych, czyli kolizyi pytań. Dział dziesiaty obeymuie 
historyczny wykaz dawnieyszych doświadczeń do po- 
łaczenia przedsiębranych , w icdenastym rozbiera te- 
raźnieyszą możność i stosowne środki, aby nakoniec 
takie połaczenie osiągnąć; a w dwunastym przywo- 
dzi pomyślne skutki z onego pochodzące. — W do- 
datku wyiaśnioną iest rzymskićy pryinatury zasada 
i istota praw, czćrpane ze źrzódeł historycznych, 
iak one w pićrwszych ośmiu wiekach tak na wscho- 
dzie iak i na zachodzie uznane były, a szczególnicy 
stosunek Rzymu do patryiarchów wschodnich, Ale- 
xandryyskiego, Antyocheńskiego, Jeruzolimskiego, 
i Konstantynopolitańskiego. 

Uwazalnia wiedeńska pomimo narzędzi astrono- 
micznych zamówionych dla niey w c. k. politechnicznym 
instytucie, i oprocz dawnićy iuż wspomnionego kręgu 
pomnażaiącego, otrzymała teraz Aequateoriał do prze- 
noszenia: Dokładne onegoź rozpoznanie, którego re~ 
zultaty wraz e dowodami wyydą w rocznikach uwa- 
źalni, stawia to pocieszaiące przekonanie, Łe narzę- 
dzie to, zrobione podług układu kieruiącego warsz- 
tatem P. Jaworskiego , zaspokoi zupełnie dostrzega- 
cza, tak we względzie wewnętrznóy dobroci, iak ico 
do zewnętrzney ozdobnćy swty budowy, i że obok 
naylepszych insirnmentów angielskich tego rodzailu 
i wielkości umieszczone być może. 

ZNiemiec.— Nowsi podróżopisarzo podaią bar- 
dzo wiele interesuiących rzeczy v kwitnącćy powiere- 
eliowności, świćżości i delikatney płci kobiet i deiów- 
czat okolic Elberfeldu, Barmenu a osobliwie doliny 
Wupper, i nazywaią ten przyiazny sakąt Kraiu nie- 


micca Czerkasyia, gdzie ieszcze można enaleźć pier- 
wotne wzory piękności kobiecey. Jak wiadomo pos 
dług twierdzeń wielu znawcow w Czerkasyi i w in- 
nych okolicach połnocneg> Kaukazu, wiele ma wpły- 
wu na piękność rodzaiu ludzkiego wilgotne klima, 
nieustannie zascępiona niebo i mgły, któremi atmos- 
fera zawsze tain napełniona, i z teyże samćy przy- 
czyny wyprowadza Neńsko - westwalski Wskazy- 
wacz (nazwisko Gazety) piękność mieszkańcow płci 
żeńskiey doliny Wapper, ktora od innych Niemek 
odznacza się delikatnością liców , świeższemi kolora- 
mi twarzy ipięknieyszą budową ciała. „Jeżeli z ogól- 
nych i darywczych wiadomości o położeniu i stosun- 
kach mieysca wnioskować można'* wyraża wspomnia- 
ona Gazeta „tedy w Elberfeld i Barmen iest zawsze 
mgliste powietrze. Dolina Wupper leży w takićem 
mieyscu, że' ią zasłania od mocnych wiatrów, 
któreby rozpędzić mogły powietrze mgliste, Otaczaią- 
ce zawsze iey góry. Do tego przyczynialą Się iesz- 
cze blychy, pokrywające brzegi Wupperu, ktore w cią= 
głóy wilgoci utrzymuiąc murawę , mgłę. pomnażaią* 
Na tych więe stosunkach oparty domysł', że Elber- 
feld i Barmen leżą pod mglistą atinosferą. Ñiedy to 
będzie udowodnioną rzeczą, nikt i temu nie zaprze: 
czy. co iuż wieloletnićm doświadczeniem stwierdzone 
zostało „że w okolicach mglistych i wilgotnych płeć 
niewieścia daleko iest pięknieysza. Wilgoć zdaie się 
być w samćdy istocie przyiaźny:n. żywiołem dla nie- 
wieściey pięknosci, gdy tyinczaseim promienie „słońca 
żadnemi: wilgptneni nie pnhainowane' wyziewami 
działaią na nią tylko sposobem: niszczącym , przeto 
płeć piękna w okolicach wilgotnych i w gorach iest 
pięknieysza, iak w głębi kraia, albo na płaszczy: 
snach. Tak więc Elberfeld i Barmen winne są mgli- 
stenu powietrzu gór swoich pięknnść swoiegp nie. 
wieściego rodu, Ale oprócz tego do piękności tych 
kobiót przyczyniały się i inne powody: bogoboyno 
skromne wychowanie, życie domowe i ciche, żndne- 
mi nie zamęcone namiętnościami, i nieznaromość burz- 
liwych rozrywek, tyle niszczących kobiecą piękność.** 
Z reszta kobiety tych dolin nie są tyle obarczone 
utrudzaiącemi robotami, co winnych okolicach ko- 
biety niższego stanu, ha A 

Z Niderlandów. — Wystawienie pomnika 
pod Waterloo, iako tóż potrzebnych do tego murów 
przyiał na siebie P. Chapel i kompaniia za 129.000 
ało. bollen. Pomnih wspomniony stać będzie na miey- 
scu znacznie wzniesionćm, zatćm kolosalny lew, ma: 
jący tam być umieszczonym, 7 daleka będzie widzia- 
nym. Ciężar owego lwa s lanego żelaza: podaią na 
100,000 funtów. yy. 

Z Francyi. — Monitor paryski umieścił nastę- 
puiącą wiadomość o panuiącćy tera: na brzegach Egip- 
tu, Syryi i wyspy Cypru, chorobie zwaney; Chosera 
morbus, „Ta choroba podobna iest zupełnie do Ben- 
galskicy zarazy ; rozszórzała się zawsze od wschodu 
ku zachodowi, nie masz iednak śladu, aby szła prze» 
ciwnym kierunkiem.  Ziawia się z ciepłem w lecie, 
a z następuiącą zimą ustaie, Wyrachowano, iż ogó: 
łem gubi rota część ludności; mało iest przykładów, 
ahy kto wyszedł z têy choroby. Dosięga ona rownie' 
pagórków iak dolin; rozszćrza się beg różnicy po: 
miedzy wszystkiemi kłassami ludzi ; ani słaba , ani 
mocna: konstytucyia ciała, nikogo od niey nie zasło- 
nii; spostrzeżono iednakże, iż kobićty i dzieci mnićy 
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są na nią narażone. Osoby więcey owoców fedzącey 
prędzćy podlegaią tcy zarazie, niż inne. Choroba 
obiawia się naprzód przez mdłości i gwałtowne bóle 
w żołądku i wnętrznościach; następuią potem wymio- 
ty, z początku żółtawe, późniey czarne, Żóltość wy- 
stępuie na całćm ciele, a w przeciągu 2 do 24 
godzin, osłabiony chory, po mocnym upływie krwi 
przez nos, kończy sinutne życie. „Nie ma przykła- 
du, aby w iakićy okolicy ta choroba trwała mnióy 
nad 14 a więcćy nad 30 dni, Podług zdania lekarzy 
iludu , Cholera morbus iest zaraźliwa chorobą, a ze 
wszystkich środkow przeciwko nicy użytych, naybar- 
dzićy zaradczćm ma być użycie opium.** 

Kazimierz Delavigne, autor Nieszparów sycy 
liyskich , napisawszy nową FHomedyią pod tytułem: 
lEcole des Viecillards (szkoła starcow), przyiętą w Pa- 
ryżu z pow»zechaćim upodobaniem, otrzymał sa rę- 
kopism oućy od pewnego księgarza 14,000 fran- 


kow. 

Pan Pikard, autor dramatyczny francuzki,. 
wydał w iczynu francuzkim pamiętniki sławnego: 
niemieckiego aktora i autora dram; Ifanda, Są tam 
umieszczone wielkie pochwały tego artysty, tak iego 
talentu, iak prywatnego życia, nazywaią go dobrym 
synem , wiernym przyiacielem, życzliwym lolegą, 
słowem, byłto poczciwy człowiek, a przytóm. gorl- 
wy patryiota; wroku 1813 gdy był iuż bliski zgonu, 
stanął w szeregach walczących, (dodaie P, Pikard) 
przywdziat »broią, htóróy często używał na scenie. 

W ciągu zeszłego roku na 14 Teatrach Paryża 
iiego przedmieść dano nowych sztuk dramatycznych: 
217, to iest: 8 Trajedyy, za Komedyy, 4 D ramy, 
4 wielkich Oper, 3 Oper włoskich, 14 Oper komicz- 
nych francuz: 124 Komedyio . Oper , 19 Melodram, 
4 Baletow, i 15 sztuk bez ovnaczenfa rod-aiu, a z tych: 
upadło: 28, eo iest osobliwością, gdyż dawniey le~ 
dwo: 4ta' część mogła się, utrzymać: 

Aby związek pomiędzy skrzydłami pałacu Tuai- 
leryyskiego, przerwany dotąd przez mały teatr na- 
rodowy, przywrócić , będzie wspomniony testr ros 
zebrany, 1 przeniesiony do pałacu:: Hotel des menus 
plaisirs. 

Z Londynu. — Pewien Anglik, dzierzawca ima. 
łcy posiadłości około S; Alban, głośny oddawna w ca- 
łcy okolicy z postępowań dziwacznych, niedawno wie- 
chat do miasta: malym: wózkiem od świń ciągnionym. 
Wieżdzał mocnym kłusem w pośród naywiększych 
oVrzykow licznie na ten widok zgromadzonego ludu. 
Trzy albo 4 razy okrążył po rynku, po czem zaie- 
chał do oberzy, wyprzągł i dał grochu świniom, 
Zabawiwszy 2 godziny w mieście, odiechał przy oklas- 
kach i okrzykach ludu; który aż za bramy miasta 
tłumem się za nim cisnał, Człowiek ten strawił 2 
miesiące nad ułożeniem swoich rumaków, i dostrzegł 
większćy w nich psiętnosci, niż dotad mniemano, 
Pewien amator ofiarował mu 2000szłp, za ten rzadki 
ekwipaż; lecz ie właściciel nie przyiął, 

Pani Ratalani dotad bawiaca w Anglii, nie chciała 
tċy zimy śpiewać w teatrze opery, chociaż iey antre- 
prener ra 30 razy śpicwania dawał 2000 luidorów. — 
W Londynie tęraz bardzo trudno dostać loży w tea- 
trze, gdyz prawie wszystkie są abonowane; na tę 
zimę puszczano niektóre loże przez licytacyią , iednę 
snich tak pędzono, że ofiarowana kwota doszła do: 
5o00 gwinców (10,000 dukatów), 


— Druk J. J. Pillora 
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